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KRÓLUJ NfM CHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci

,w
Patron Młodzieży Sw. Stanisław Kostka.
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Św. Stanisław Kostka.
B y ł  biały i czysty, jak  kwiatek liljowy,
A  młody był, dzieci, ja k  wy.
G dy innych bawiły i uczty i łowy,
To on szedł się modlić do swojej alkowy,
B y  potem swe święte śnić sny.

W  świętości mijają miesiące i lata,
Wśród obcych ju ż  uczy się Stach.
Choć tyle goryczy doznaje od brata,
Duch jego Wciąż Wyżej i Wyżej wylata,
I  obcy mu jest grzech i strach.

W  godzinę skonania legł cicho na łoże,
W  kościele odzywa się dzwon.
Na twardem posłaniu w dalekim klasztorze 
Umiera Stanisław i w świętej pokorze 
Przed Boski udaje się tron.

Gdy wzrok swój odwrócił od ziemi do góry.
Od ziemi, gdzie było mu źle,
To matkę Chrystusa zobaczył, gdy z  chmury 
Zstępuje, po bokach niebieskie ma chóry 
I  stąpa po kwiatach i mgle.

I  znów mu Najświętsza zjawiła się Pani,
Z  niebieskich przyszedłszy tu dróg.

A  że b y ł Polakiem, więc moi kochani,
Swe troski i prośby oddajcie M u W dani,
Napewno wysłucha was Bóg.

M . P.

Patron polskich dzieci.
D zień był n iezw ykle gorący. zuitów . Z asy ch ało  m u gard ło  od

S łońce sta ło  w ysoko i p raży ło  stra- g o rąca i pić m u się chciało bardzo ,
szm e. B iałym , górskim  gościńcem  A le  szed ł w ytrw ale. N iedaw no  o-
szed ł zakurzony  pielgrzym . O czy  puścił W iedeń , gdzie się kształc ił
sw oje podnosił często ku n iebu, i gdzie  pożegnał sw ojego b ra ta  Pa-
ustam i szep ta ł m odlitw ę i ca łą  sw ą w ła. A  jeszcze dalej za W iedn iem
tw arz  ch łop ięcą  m iał rozjaśn ioną zo sta ła  jego O jczyzna, P o lska i
w ielkiem  szczęściem . w R ostkow ie , jego rodzinnej miej-

Był to  św . S tan isław  K ostka, scow ości, M atuś u kochana, k tórej
S zed ł do  dalek iego  R zym u, aby już n igdy  nie zobaczy. O tarł szy-
tam  w stąp ić  do zakonu  O . O . Je- bko  łzy, co m u napełn iły  oczy i



Nr. 46 KRÓLUJ NAM CHRYSTE Str. lg < ;

u su n ą ł się n a  bok ... bo środk iem  
drogi p rzepędz iła  b ryka , c iągniona 
p rzez  sp ien ione konie.

B rat Paw eł, szuka m nie — p o ­
m yślał św . S tan isław  ze strachem .

S k ie row ał się szybko w  pole.
W k ró tce  b ra t P aw e ł w racał 

z p o w ro tem , n ie zauw ażył, nie p o ­
znał S tan isław a...

A  on  p rzyszed ł do  R zym u i 
w stąp ił do zakonu  O O . Jezuitów . 
P raco w ał tam  ochotnie, z u śm ie­
chem  sp ełn ia ł n ajp rostsze  prace, 
zaw sze usłużny  i uprzejm y. P rzy 
tej p racy  m odlił się gorąco  do  M a­
tk i N ajśw ., aż go zab ra ła  z tego 
św ia ta  do  S iebie w  św ięto  W n ie­
bow zięcia, k iedy  m iał la t o siem na­
ście.

U roczystość św. S tan isław a K o­
stk i obchodzim y w dniu  13 listo ­

p ad a . M odli się w tenczas do  tego 
po lsk iego  Św iętego  m łodzież ca łe ­
go św iata , a p rzedew szystk iem  m ło­
dzież p o lsk a  i po lsk ie  dzieci, bo 
tych  jest O n  szczególnym  P atronem .

C ały św iat kocha i czci św ię­
tego  S tan isław a. K ochajm y G o i 
m y i s tara jm y  się żyć tak , jak  O n  
żył. Ś w. S tan isław  K ostka był u- 
przejm y, zaw sze go tow y do p racy  
d la  drugich. P o stanów m y sobie dzi­
siaj i m y, że w k ażd y m  dn iu  w y ­
rządzim y naszym  bliźnim  jak ąś 
p rzysługę, jak ąś  grzeczność z m y­
ślą o św. S tan isław ie. A  O n — P a ­
tron  polsk ich  dzieci — p o b ło g o sła­
wi nam  w p racy  i w ysłucha naszych  
m odlitw . P am ię ta jm y  też  o tem , 
byśm y w k ażdy  w ieczór zm ówili 
p rzy  „Z d ro w aś M arjo“ w estch n ie­
n ie : Św . S tan isław ie  K ostko , m ódl 
się za nam i! r.

Bohaterski kurjer.
(W  rocznicę w alk  o Lw ów ).
Do k o m en d an ta  szkoły  im. S ien­

k iew icza w e L w ow ie docisnął się 
p ew n eg o  dn ia  lis to p ad o w eg o  1918 
roku , dw unasto le tn i ch łopak .

—- O b y w ate lu  k o m en d an c ie , 
rzek ł śm iało  — P roszę o karab in

— No, zobaczym y ! Jak  się o d ­
znaczysz w służbie na  ty łach  fron­
tu, w ted y  dostan iesz  karabin.

R ozczarow any  W ład ek  w ybiegł 
n a  ulicę, tę tn iącą  huk iem  i pośw i­
s tem  strzałów .

L inja bo jow a bieg ła w pobliżu.
N agle w p ad ło  na  n iego trzech  

rów now ieśn ików . Jeden  z nich k rzy­
knął:

—  O byw ate lu ! Jest rozkaz, m i­
giem  d o s ta rc zy ć  sk rzynkę  nabojów  
n a  front.

W ła d e k  bez n am y słu  p rzy łączy ł 
się do  ch łopców . D opad li m ag a ­
zynu, gdzie  n a ty ch m iast w ydano  
im  am unicję.

C iężka by ła  ta  s k rz y n k a ! C h łop ­
cy p róbow ali ją  zrazu  nieść, po tem  
zaczęli ją  c iągnąć po  b ło tn is te , 
ziem i. T-

A  tu  „śliw y" (ku le) n iep rz y ja ­
cielsk ie b iją coraz gw ałtow niej, te r ­
kocze za jad le  „m aszy n k a"  (k a ra ­
bin  m aszynow y), po w ie trze  p rz e ­
szyw a m orderczy  św ist sz rap n e la .

C hłopcy  c iągną sw ój c iężar n ie ­
p ow strzym an ie . N a 50 k roków  od 
linji bo jow ej o tw orzy li sk rzynkę, 
w ypchali nabo jam i k ieszen ie  i ro z­
b iegłszy się w zdłuż linji, rozdaw ali 
żołnierzom  am unicję.

O p a trzn o ść  czu w ała  n ad  czw ór­
k ą  m ałych  ju n ak ó w  — ku lka w ra ­
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ża nie zad rasn ę ła  żadnego  z nich...
N azaju trz , gdy  W ład ek  stan ą ł 

p rzed  k o m endan tem , ten  p o d a ł m u 
dro b n o  zap isan ą  k artk ę  i r z e k ł :

—  O b y w ate lu ! P ob iegn iesz  z 
tym  rozkazem  n a  najbliższą p la ­
ców kę. S p raw a jest w ażna i p ilna!

W ład ek  zasalu tow ał, śc iągnął 
b u t z p raw ej nogi i ukry ł w  nim  
k a rtk ę .

K ulki dziś b ry k a ją  gęsto , u ja ­
da m aszynka , w ybuchają  granaty ...

W ład ek  bieży odw ażnie. A lboż 
m u to now ina p rzek rad ać  się w śród  
ognia tańczących  kul?

Jedna z śliw  ukraińsk ich  m u sn ę­
ła  m u szyję. W ład ek  uczynił ręk ą  
ruch, jak  gdyby  odg an ia ł dokuczli-’ 
w ą  m uchę. Po chwili d ruga — u go­
dziła  go w  plecy.

Z ab o la ło  W ład k a , uczuł jakby  
w ilgoć na  p lecach , ale to  zap ew n e  
od  po tu . Bo chociaż w icher ze śn ie­
g iem  harcu je, b iegnącem u ch łopcu 
m usi być coraz cieplej. T y lko  siły 
zaczy n a ją  go opuszczać.

— Byleby d o p aść  tych  zarośli, 
czern iących  w śród  śniegu.. — w zdy­
cha kurjer. — S tam tąd  w idać już 
p lacó w k ę.

W tem  zach icho tał n ad  głow ą 
W ła d k a  p ęk a jący  szrapnel, a jed en  
z jego  o d łam k ó w  trafił ch łopca 
w  p ra w ą  nogę.

B iedak ru n ą ł na  ziem ię. C zarne 
p ła tk i zaw irow ały  m u w  oczach. 
W  tej chw ili w yda ło  m u się, że sły ­
szy  p rzestro g ę  k o m e n d a n ta :

O by w ate lu ! R ozkaz jest w ażny 
i p ilny!

W ład ek  p róbu je  dźw ignąć się. 
N iepodobieństw o . R o ztrzask an a  n o ­
g a  boli, k rw aw i... strasz liw ie k rw a­
wi. A  tu  — Boże jedyny! K ażda 
m in u ta  zw łoki m oże okazać się 
zgubną ...

O g arn ię ty  ro zp aczą  ch ło p ak  
czołga się dalej n a  rękach ... W le­
cze p ostrze loną  nogę, znacząc ś la ­
dy  strugam i krw i. C hw ile w y d a ją  
m u się] w iekiem .

D oczołgał się w reszcie  do s to ­
jących  n a  w arcie  żołnierzy i om dle­
w ającym  głosem  prosił, ażeby  za ­
niesiono  go do dow ódcy. K ap itan , 
dow o d zący  n a  tym  odcinku, o b ­
chodził w łaśn ie  linję bo jow ą. P o d ­
szed ł do W ład k a .

K urjer usiłow ał w stać  w  p o zy ­
cji na  „baczność!" — .Z aw iod ły  go 
siły. W ięc ty lko salu tu jąc  ręką, m el­
d o w a ł cicho, że k o m en d a t ze szk o ­
ły  S ienkiew icza kaza ł m u doręczyć 
pilny  rozkaz. K arteczka  zna jdu je  się 
w bucie p raw ej nogi...

K ap itan  spo jrzał na  b o h a te rsk ie ­
go ku rjera  dziw nie jakoś... D o­
tk n ą ł ustam i zim nego czoła ch łop - 
czyny, p rzecią ł b u t na  jego  p rze­
strzelonej no d ze  i w ydobył k a rtk ę  
kom endan ta .

W ład ek  zaś uśm iechną ł się. 
T e ra z  to  już n ap ew n o  o trzym a k a ­
rab in .

Po  chw ili strac ił przy tom ność. 
U łożono go na  noszach  i zan iesiono  
n a  T echn ikę , w  k tórej m ieścił się 
szp ital połow y.

W ład ek  chorow ał długo i cięż­
ko. N a łożu szp ita lnem  cieszył się 
uw oln ien iem  L w o w a z rąk  U kra iń ­
ców . U pragn iony  p rzez  niego k a ra ­
bin o k aza ł się już n iep o trzeb n y m .

N atom iast w kilka m iesięcy  p ó ź­
niej sp o tk a ła  d w unasto le tn iego  b o ­
h a te ra  zaszczy tna n iespodzianka. 
U d ek o ro w an o  go w raz z gronem  
dorosłych  obrońców  L w o w a o d ­
zn ak ą  „O rlą t" . M. Ś.


